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Otwarcie drogi do Rzymu stanowiło gwarancję 
opanowania Półwyspu Apenińskiego, a co za tym 
idzie, pozbawienie Hitlera jego sojusznika - Wtoch. 
Masyw Cassino okazał się przeszkodą, której po- 
konanie zajęto kilka długich miesięcy. 


a przełomie 1943/44 r. wojska 
N niemieckie cofaj 

rem wojsk alianckich: amerykań- 
skiej 5 Armii (dowódca gen. Mark Clark) 
oraz brytyjskiej 8 Armii (dowódca gen. sir 
Olivier Lesse), wchodzących w skład 
15 Grupy Armii dowodzonej przez gen. 
sir Harolda Alexandra, zatrzymały się na 
linii Ortona - Cassino - Minturno. T 
dowodzący niemiecką Grupą Armii „C* 
feldmarszałek Albert Kesselring postano- 
wił stawić opór kierującym się na Rzym 
wojskom sprzymierzonych. 

Pod względem ukształtowania terenu 
pozycja ta była najlepsza do obrony: leża- 
la w najwęższym miejscu Półwyspu / 
nińskiego, linie komunikacyjne dofronto- 
we i rokadowe były tu nieliczne, a jedyna 


się pod napo- 


[am też 


nizina w tym górzystym obszarze znajdo- 
wała się nad Morzem Tyrreńskim. Prowa- 
dziła nią tylko jedna droga, droga nr 7, 
którą nietrudno było całkowicie zabloko- 
wać. Do niziny przylegał górski masyw Au- 
runci, w większości pozbawiony dróg. 
Uniemożliwiało to aliantom wprowadze- 
nie na tym odcinku ciężkiego sprzętu. Na- 
tomiast na tyłach pozycji niemieckich ist- 
niały liczne szlaki, którymi w momencie 
zagrożenia można było podciągnąć czoł- 
gi. W związku z tym jedynym miejscem, 
w którym sprzymierzeni mogli wprowadzić 
do akcji jednostki pancerne była dolina 
rzeki Liri. Mogli oni osiągnąć ją jednak 
dopiero po sforsowaniu dwóch rzek: Gari- 
gliano i Rapido. Dalszy marsz na Rzym 
drogą nr 6, biegnącą doliną rzeki Liri, był 
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Tego dnia 


E ati 


niemożliwy bez uprzedniego opanowania 
masywu Monte Cassino, który wraz z po- 
lożonym na nim wzgórzu klasztornym gó- 
rował nad doliną. Masyw Monte Cassino, 
ze względu na ukształtowanie terenu oraz 
na wykonane przez Niemców umocnienia, 
stanowił przeszkodę nie do pokonania. 
Również teren biegnący w kierunku Mo- 
rza Adriatyckiego był trudny do przebycia 


4 Polski patrol 
we włoskiej wio- 
sce położonej po- 
między rzekami 
Montauro i Figlia. 
Podczas tego wy- 
padu do polskiej 
niewoli dostanie 
się szesnastu 
Niemców. 2 wrze- 
śnia 1944 r. Pola- 
cy, wraz z Kana- 
dyjczykami i Hin- 
dusami, zameldu- 
ją przełamanie 
niemieckij obrony 
na Linii Gotów. 


DITE/USIS 


< Na czele nie- 

mieckich oddzia- 
tów we Włoszech 
stał feldmarszatek 
Albert Kesselring. 


zbiory prywatne 


1101 


ze względu na brak dróg wiodących w kie- 
runku Wiecznego Miasta zymierzo- 
nym pozostawała jeszcze możliwość wyko- 
nania desantu z morza. 


„Bitwa o Rzym” 
ycznia 1944 r. generał Alexander na- 
kazał rozpoczęcie działań pod nazwą „Bi- 
twa o Rzym”. W ramach tej operacji amery- 
kańska 5 Armia otrzymała zadanie zmusze- 
nia sił niemieckich do wycofania się na 


północ od Rzymu oraz zniszczenia jak 
większych sił nieprzyjaciela broniących si 
na południe od miasta. W tym samym 
sie bry 


yjska $ Armia miała za zadanie wią- 
zania jak najwi 


ej liczby j 


Pobrano z www.chipper.pl 


.- 


gio celem spotkania z amerykańskim II Kor- 
pusem, który po sforsowaniu rzeki Rapido 
w rejonie miejscowości San Angelo i na po- 
łudnie od miejscowości Cassino miał się 
włamać w dolinę rzeki Liri. 

ie prawo- 
ydłowy francuski Korpus 
Ekspedycyjny miał wykonać 
oskrzydlenie pozycji niemiec- 
kich poprzez góry, w kierun- 
ku miejscowości Atina. 

- główne zadanie w tej fazie 
działań miało przypaść amery- 
kańskiemu VI Korpusowi, który po 
wylądowaniu w rejonie Anzio i opanowa- 
niu Gór Albańskich miał jak najszybciej 
dotrzeć do Rzymu. 


- w tym samym Cz: 


Pierwszy atak 

17 stycznia 1944 r. rozpoczęła się pierw- 
sza bitwa o Monte Cassino. Działania za- 
początkow. al brytyjski X Korpus. O godz. 
izja Piechoty rozpo- 
anie rzeki Garigliano na pół- 
noc od drogi nr 7. W tym samym czasie 
na tyłach pozycji broniącej tego odcinka 
niemieckiej 94 Dywizji Piechoty wylądo- 
wał niewielki brytyjski desant. Jednak z po- 
wodu warunków atmosferycznych tylko 
część łodzi desantowych dotarła do okre- 

ślonych miejsc. W wyniku dzia- 


nostek niemieckich, uniemożli-  Sprzymierzonym  łań 5 Dywizji, do wieczora 
wiając przerzucenie ich na pozostawała 18 stycznia zdołano opanować 
odcinek frontu 5 Armii. Według jeszcze możliwość _ miejscowości Minturno, Tuffo, 
otrzymanego planu, korpusy wykonania Tremensuoli. Na prawo od 


amerykańskiej 5 Armii miały 
wykonać następujące zadania: 

- brytyjski X Korpus miał sforsować rze- 
kę Garigliano w pobliżu morza, a następ- 
nie, posuwając się przez masyw Aurunci, 
wejść w dolinę rzeki Liri w rejonie San Gior- 


1102 


desantu z morza. 


5 Dywizji a! brytyjska 
56 Dywizja Piechoty, która po 
ich walkach przełamała obronę nie- 
iego 276 pułku piechoty. Dzięki 
cesom obu dywizji, X Korpus, po zorgani- 
zowaniu silnego przyczółka na rzece Gari- 


gliano, mógł przystąpić do dalszych dzia- 
łań. Jednak 20 sty dywizje X Korpu- 
su zostały zatrzymane kontruderzeniem 
czterech niemieckich dywizji z 10 Armii 
gen. Hansa Vietinghoffa. 

Równocześnie z działaniami jednostek 
brytyjskich do akcji wsz ński 
II Korpus. Główną przeszkodę w pasie na- 
tarcia jednostek amerykańskich stanowi- 
ła rzeka Rapido, która była trudną do po- 
konania prz ze względu 
na bardzo wysokie i urwiste brzegi. Nie- 
wielka szerokość rzeki, s a miejsca- 
mi 15 m, uniemożliwiała również ostrzał 
niemieckich pozycji ogniem artylerii. Nie- 
przyjacielski odcinek obrony obsadzały od- 
działy niemieckiej 15 Dywizji Grenadie- 
rów Pancernych wsparte silnym zgrupo- 
waniem artylerii. 

Po krótkim, ale gwałtownym przygoto- 
waniu artyleryjskim, do natarcia przez rze- 
kę Rapido ruszyły oddziały amerykańskiej 

36 Dywizji Piechoty. Dopiero 

21 stycznia o godz. 18.00 amery- 
kański 141 pułk piechoty opa- 
yczółek. Jednak 
a nieprzyjaciela by- 
ła znaczna i po kilkunastu 
godzinach walk większość 
oddziałów amerykańskich 
została zniszczona. Stało się 
widoczne, że dominujący nad 
ujściem doliny kompleks wzgórz 

Cassino stanowił główny trzon niemiec- 
kiego systemu obrony. Dlatego też dowód- 
ca amerykańskiego II Korpusu przeniósł 
główny wysiłek natarcia w kierunku zdo- 
bycia Monte Castellone i Massa Albanet- 
ta, co dawało możliwość wyjścia na tyły nie- 
mieckiej obrony w rejonie miasta Cassino. 


odą terenową 


przewz 


a 


< Wierne Musso- 
liniemu oraz soju- 
szowi z Niemcami 
oddziały włoskiej 
piechoty morskiej 
i spadochroniarzy 
broniły aliantom 
dostępu do Anzio 
i Nettuno. 


(Berrafato) 


+ Szarotka - 
oznaka niemiec- 
kich jednostek 
górskich. 


biory prywatne 


< Gen. Alexander 
wydał rozkaz roz- 
poczęcia działań 
wojennych, opa- 
trzonych nazwą 
„Bitwa o Rzym”. 


>- Okopana pozy- 
cja kanadyjskiego 
moździerza. 
(DITE/USIS 


v 7 20 maja 

1944 r., rejon Cas- 
sino. Oddziały 
brytyjskie posu- 
wają się do przo- 
du w tumanach 
kurzu. 

(DITE/USIS 
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Marsz na Rzym - koniec maja/czerwiec 1944 r. 


Natarcie na Rapido 
znia R ak się nowe natarcie 


i ame| rykańs 
razem oddział 
forsowanie rzeki Rapido na północ. od 
Cassino. Opór niemiecki t jeki ido- 
piero po sześciu dniach walk, 30 s 

34 Dywizja opanowała wzgórza wokól wio- 
ski Cairo. Dzięki temu można było rozpo- 


natarcie na Cassino. Amerykanie 
miali posuwać się w kierunku miasta od 
północy, wzdł chodniego brzegu rze- 
ki Rapido, oraz zdobyć wzgórza Colle 
Miola, Monte Castellone i San Ang 
skąd mogły uderzyć z południowegc 
chodu na wzgórze 
francuski Korpus E| 
rozkaz osłony natarcia amerykańskiego 
II Korpusu od półm opanowania 
wzgórz Belvedere i | 

Po ciężkich walkach 26 stycznia Fran- 
cuzi zdobyli wzgórza Belvedere i Monte 
Abate, ponosząc przy tym dotkliwe straty. 

W ciągu dwóch tygodni walk od 
lom amerykań posuwającym się 
w kierunku lo udało się opanować 
jedynie kilka domów na skraju mias 
Większe powodzenie początkowo miały 
oddziały nacierające w kierunku wzgórza 
klasztornego. I tak 2 lutego zdobyły one 
ększą część Monte Castellone oraz 

rza San Angelo, Głowę Węża i M 
sa Albanetta. W cztery dni później, pod 
zmasowanym ogniem niemieckich 
spadochroniarzy, pułki 34 Dywizji 
zdołały dojść na odległośgĘ, 
300 m od wzgórza kla 
tornego. Południow. 
część masywu Monte 


as- 


i -- Linia frontu 5 VI 1944 r 
fOrtonas 
2 
e 


ki V Korpus 
ielghtlcy) 


Linia Gustawa 
Linia frontu 22 maja 1944 r. 
Linia Cezara 


Linia frontu 1 maja 1944 r. 


Ruchy wojsk niemieckich 
228> Natarcie aliantów 


Miejsca starć 


[11 


22 IV 1944 


+ Jugosławia: partyzan- 
ci jugosłowiańscy zaj- 
mują wyspę Korkula na 
Adriatyku, biorąc do 
niewoli 800 Niemców. 


30 IV 


* Londyn: wizyta pre- 
miera Australii, Curtina. 


Ar 


* ZSRR: Armia Czerwo- 
na atakuje Sewastopol. 


„co pozwoliło 
kontrnatarcia 
i utraconego obszaru. 
h strat 34 Dywizja 
a zdobyty teren nowozelandzkiemu 
II Korpusowi. 


anerykaśiip tk; T 


cznia 1944 r. 


ze- 


+ Wielka Brytania: gen. 
isenhower wybiera 
latę lądowania w Euro- 


Generał Alexander dei mel- 
dunek do Londynu pisał: 
„Wydaje się, że osiągnęli- 
śmy całkowite 


vw Wciężkich 
walkach o otwar- 
cie drogi na 
Rzym brały rów- 
nież udział od- 
działy francuskie. 
(DITE/USIS 
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zaskoczenie. Podkreśliłem konieczność wy- 
słania silnych oddziałów rozpoznawczych, 
rzuconych śmiało naprzód dla nawiązania 
styczności z nieprzyjacielem. W pierwszej 
chwili desant zaskoczył dowództwo niemiec- 
kie. Droga do Rzymu była wolna, gdyż w re- 
jonie desantu nie było żadnych więks 
jednostek niemiecki 
i yć do przodu, rozpoczął rozbu- 
dowywanie przyczółka”. 


h. Jednak gen. Lucas, 
zamiast rus 


W tym czasie gen. Kesselring przystąpił 
do realizacji planu „Richard* stworzonego 
na wypadek desantu alianckiego na plażach 
Morza Tyrreńskiego. W ramach zmodyfi- 


kowanego planu, do przeciwuderzenia skie- 
rowano niemieckie korpusy: I Korpus Spa- 
dochronowy i LXXVI Korpus Pancerny. 
Dowództwo nad tym odcin- 
kiem frontu objął 

gen. Eberhard Mac- 
kensen, dowódca nie- 


początku marca 1944 r. 
jednostkom niemieckim 
nie udało się zlikwido- 
wać przyczółka w rejonie 
Anzio, a w kilkutygodnio- 

wych walkach jednostki 
niemieckiej 14 Armii tak 
się wykrwawiły, że nie były 
już zdolne do żadnych po- 
ważniejszych dz 
nych. Tym samym ani jedna, 

ani druga strona nie zdołały 
osiągnąć wyznaczonych celów. 
W konsekwencji zwolniono 
gen. Lucasa z 
VI Korpusu. 


zaczep- 


dowództwa 


Druga bitwa 
15 lutego 1944 r. rozpoczęła się druga bi- 
twa o Monte Cassino (operacja „Aven- 
ger”). Zamiarem aliantów w tej operacji 
było przede wszystkim odci 
cych pod Anzio jednostek amerykańskie- 
go VI Korpusu. 
Pierwszoplanowe zadanie nowoze- 
landzkiego II Korpusu (hinduska 4 Dywi- 
zja Piechoty i nowozelandzka 2 Dywiz 


enie walczą- 


Piechoty) brzmiało: zdobyć wzgórze Mon- 
te Cassino. W celu ułatwienia tego zada- 
nia lotnictwo sprzymierzonych zbombar- 
asztorne. Nie 


dowało 15 lutego wzgórze 
przyniosło to jednak oczekiwanego rezul- 
tatu, gdyż oddziały niemieckie na czas na- 
lotu opuściły stanowiska obronne i skryły 
się w schronach wykutych w skałach, a ob- 
rócony w gruzy klasztor stał się twierdzą 
nie do zdobycia. Po zakończeniu bombar- 
dowania, do natarcia przystąpiły oddziały 
hinduskiej 4 Dywizji Piechoty. Ich celem 
było miedzy innymi zdobycie wzgórza 593 
i klasztoru. W wyniku ciężkich walk, pod- 
czas których żołnierze 4 Dywizji, a wśród 
nich Gurkhowie, wykazali wiele aktów bo- 
haterstwa, udało się opanować tylko część 
wzgórza 593 oraz d'Onofrio. Nowozelandz- 
ka 2 Dywizja Piechoty zdołała zająć stacj 
kolejową Cassino. Straty obu walczących 
dywizji wyniosły 2400 żołnierzy poległych 
i rannych. Front w tym rejonie ustabilizo- 
wał się niemal na miesiąc. 


Operacja „Dickens” 

23 lutego gen. Alexander podjął, nie wy- 
ciągając wniosków z dwóch poprzednich 
bitew, ponowną de- 
cyzję zdobycia ma- 
sywu Monte Cassi- 
no. W realizacji te- 
go planu miało 
pomóc potężne 
bombardowanie 

Kry- 
opinię 
w tej sprawie 


lotnicze 
tyczną 


wypowiedział dowódca francuskiego Kor- 
pusu E 
przywiązuje się wagi do mojego skromne- 


spedycyjnego, gen. Juin: „Nie 


go wniosku, dotyczącego znaczenia i roli, 
jaka odgrywa rejon Atina w ramach dzia- 
łań obronnych przeciwnika. Rejon ten jest 
dogodnym punktem wyjściowym, którego 
tyły są powiązane z Rzymem... Trzeba 
opanować Atinę 
własnymi siłami francuski Korpus Ekspe- 
dycyjny. Dowódca 15 Grupy Armii posta- 
wił na swoim*. 

Trzecia bitwa o Monte Cassino (opera- 


co jest w stanie wykonać 


cja „Dickens*) rozpoczęła się 15 marca. 
Główne zadanie przypadło w niej nowoze- 
landzkiemu II Korpusowi, który miał zdo- 
być wzgórze klasztorne jako podstawę do 
dalszych działań. Wsparcia atakującym jed- 
nostkom nowozelandzkim miało udzielić 
lotnictwo sprzymierzonych, które na teren 
części miasta Cassino o powierzchni 2,5 km 
miało zrzucić 1000 bomb z biorących w ak- 
cji 500 bombowców. 15 marca Cassino zo- 
stało zbombardowane. Do akcji wkroczyła 
piechota. 

W walkach trwających do 24 marca 
korpusowi nowozelandzkiemu udało się 
zająć prawie całe miasto Cassino oraz po- 
dejść pod wzgórze klasztorne, lecz za cenę 
około 4500 poległych i rannych żołnierzy 
z jednostek hinduskich i nowozelandzkich. 

Straty jednostek alianckich w trzech bi- 
Monte 
53120 żołnierzy, w tym 8340 poległych. 


twach o Cassino wyniosły 
Również strona niemiecka straciła około 
45000 żołnierzy. Straty niemieckie były po- 


ważniejsze ze względu na brak uzupełnień. 
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Szansa Polaków 

24 marca 1944 r., w ostatnim dniu trzeciej 
bitwy, powzięto decyzję, kto będzie następ- 
ny zdobywał masyw Monte Cassino - los 
padł na polski 2 Korpus. W dniach 24- 
-27 kwietnia oddziały polskie zluzowały bry- 
tyjską 78 Dywizję Piechoty 

6 maja 1944 r. dowódca 
2 Korpusu, gen. Anders, wy- 
dał Rozkaz Operacyjny nr 1, 
który przydzielał poszczegó|- 
nym jednostkom następują- 
ce zadania 

- 5 Kresowa Dywizja Piechoty (dowód- 
ca gen. Nikodem Sulik) miała opanować 
wzgórza S$. Angelo, 575, 505, 452-447 i tam 
zorganizować obronę z możliwością ostrza- 
łu doliny rzeki 


„iri oraz osłaniać od pół- 


nocy i zachodu działania 3 Dywizji Strzel- 
ców Karpackich w kierunku klasztoru. 

- 3 Dywizja Strzelców Karpackich (do- 
wódca gen. Bronisław Duch) miała w tym 
samym czasie zająć Massa Albanetta oraz 
wzgórza 593 i 569, jako podstawy wyjścio- 

we do natarcia na klasztor. 


Wsparcia atakującym 
jednostkom nowoze- 
landzkim miało 
udzielić lotnictwo 
sprzymierzonych. 


Decydująca rozgrywka 
11 maja 1944 r. o godz. 
23.00 na całym froncie wło- 
skim od Acquafondata do 
Morza Tyrreńskiego rozpo- 
częła się czwarta bitwa o Monte Cassino 
(operacja „Diadem*). Otworzyło ją przy- 
gotowanie artyleryjskie. Przez 40 minut 
ponad 1000 dział 5 i 8 Armii prowadziło 
ostrzał. Punktualnie o godz. 23.40 gros 
ognia artylerii zostało skierowane na pozy- 
cje niemieckie, które miały być atakowane 
przez jednostki brytyjskiego XIII Korpu- 
su i polskiego 2 Korpusu. O godz. 23.45 
XIII Korpus rozpoczął forsowanie rzek 
Rapido i Gari, natomiast przygotowanie 
artyleryjskie na odcinku polskiego korpu- 
su trwało do godz. 1.00 rano 12 maja. 


Atak na Widmo 
W pasie działania 5 Kresowej Dywizji Pie- 
choty natarcie na Widmo jako pierwsze 
rozpoczęły oddziały 5 Wileńskiej Brygady 
Piechoty pod dowództwem płk. Wincen- 
tego Kurka. O godz. 1.00 ruszył 15 bata- 
lion, który miał opanować południową 
część Widma i ruszyć dalej na wzgórze 
575. W 20 minut później ruszył 13 bata- 
lion, którego zadaniem było opanowanie 
północnej części Widma, a następnie 
wzgórza San Angelo. Za nimi, w drugim 
rzucie, posuwał się 18 batalion z 6 Lwow- 
skiej Brygady Piechoty. Na Widmie opór 


<_ Alianci prowa- 
dzili nieprzerwany 
ostrzał artyleryj- 
ski niemieckich 
pozycji. Podczas 
bitwy o Monte 
Cassino zużyto 
ponad pół miliona 
pocisków artyle- 
ryjskich różnego 
kalibru. 


zbi 


prywatnej 


4. Polskie natar- 
cie przy użyciu 
granatów na 
wzgórze „Wid- 
mo". 


<_ Zbocza stały 
się cmentarzy- 
skiem broni. 

Tu: sprzęt nie- 
miecki zniszczony 
przez alianckie 
lotnictwo w okoli- 
cach Cassino. 
DITE/USIS, 


<_ „Trzymaj się!” 
- włoscy faszyści 
starali się za 
wszelką cenę 
zmobilizować 
społeczeństwo 
przeciwko alian- 
tom - przeciwni- 
kom Europy Hitle- 
ra i Mussoliniego. 


zbiory prywatne 


2 batalion 100 pułku górskiego. Po wej 
oddziałów polskich na Widmo, niemiecka 
artyleria obłożyła pozycje 13, 15 i 18 ba- 
talionu zmasowanym ogniem. Od świtu 
12 maja Niemcy coraz częściej kontrata- 
kowali. Ostrzał artylerii nieprzyjaciela za- 
dawał coraz dotkliwsze straty obsadza 
cym Widmo polskim oddziałom. Widząc 
coraz bardziej topniejące stany w swoich 
kompaniach, dowódca 18 batalionu, nie 
mając łączności ani z płk. Kurkiem, ani 
z sąsiednimi batalionami, na- 

kazał wycofanie na podstawy 

wyjściowe. W związku z kryzy- 

sem, jaki powstał na odcinku 

natarcia 5 Dywizji na Widmo, 

przybył zastępca dowódcy dy- 

płk dypl. Klemens Rud- 

nicki, który nakazał wycofanie ze wzgórza 
13 i 15 batalionu. 

Równocześnie z natarciem 5 Dywizji, 
do akcji weszły bataliony I Bryga 
ców Karpackich (dowódca Walenty Pe- 
szek) z 3 Dywizji Strzelców Karpackich. Na 
lewym skrzydle atakował 2 batalion, który 
miał za zadanie opanować wzgórza 593 
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i 569, a na prawym - 
I batalion z zada- 
zdobycia 
Gardzieli. W po- 
czątkowej 
natarcia 2 bata- 
lion opanował 
wyznaczone 
wzgórza, jednak 
12 maja niemieccy spadochro- 
niarze z I batalionu 3 pułku spadochrono- 
wego odbili zajęte przez Polaków wzgórza 
593 i 569. Nie powiodło się 
także natarcie | batalionu, 
który nie zdołał opanować 
ęć Gardzieli pomimo wsparcia 
akcji przez czołgi pułku 4 pan- 
cernego. Po opuszczeniu Wid- 
ma przez oddziały 5 Dywizji 
czołgi powróciły na podstawy wyjściowe. 
W godzinach popołudniowych dowódca 
8 Armii nakazał przerwanie dalszej akcji 2 
Korpusu. Gen. Leese uznał, że polski kor- 
pus wykonał swój cel operacyjny, gdyż ścią 
gnął na siebie większość ognia niemieckiej 
artylerii stojącej w dolinie rzeki Liri, oraz 
przez związanie niemieckich odwodów 
umożliwił brytyjskiemu XIII Korpusowi 
utworzenie przyczółka na rzece Rapido. 
Okres pomiędzy pierwszym a drugim na- 
tarciem poświęcono na reorganizację od- 
działów biorących udział w pierwszym sztur- 
mie oraz na uzupelnienie zapasów żywności 
i amunicji. Wznowienie działań przez 2 Kor- 
pus było uzależnione od powodzenia natar- 
cia XIII Korpusu, który na skutek wyczerpa- 
nia jednostek biorących udział w pierwszej 
fazie walk musiał wprowadzić do akcji znaj- 
dującą się w drugim rzucie brytyjską 78 Dy- 


niem 


fazie 


wizję Piechoty. Gen Leese uważał, że polski 
korpus może wejś 
czas, gdy jednost 


ć do akcji dopiero wów- 
XIII Korpusu rozpocz- 
Pytchley w kierunku dro- 
ginr 6. 15 maja nadszedł do 2 Korpusu roz- 


kaz nakazujący rozpoczęcie akcji 17 maja 
o godz. 7.00. Przygotowując plan do drugie- 
go natarcia gen. Anders postanowił przeła- 
mać niemiecką obronę w kompleksie Mon- 
te Cassino i po opanowaniu wzgórz San An- 
gelo i 575 nawiązać łączność z brytyjskim 
XIII Korpusem. W związku z tym 5 Dywi- 
zja, wzmocniona dodat- 
kowymi oddzia- 
łami, miała opa- 
nować wzgórza 
San Angelo i 575 

i zorganizować 
tam obronę. 
W trakcie natarcia 
oddziały 5 Dywizji 
miały po opanowa- 
niu Widma skiero- 
wać część swoich sił 
na Massa Albanetta. 
Natomiast 3 Dywizja 
otrzymała zadanie zdo- 
bycia wzgórz 593, 569, 
476 i stworzenia tam 
obrony przed ostatecz- 
nym atakiem na klasztor. 


; 


Ostateczny szturm 
Dowódcą natarcia 5 KDP został płk. Rud- 
nicki, któremu podporządkowane zosta- 
ły: baony 13, 15, 16, 17, 18, grupa mjr. Wła- 
dysława Smrokowskiego (kompania ko- 
mandosów i plutony szturmowe 15 pułku) 
oraz idron pułku 4 pancernego. Na od- 
cinku 5 KDP walka o Widmo rozpoczęła 
się jeszcze przed terminem drugiego na- 
tarcia, kiedy dowódca dywizji nakazał wy- 
pad jednej kompanii 16 baonu na północ- 


< Dowódca 3 Dy- 
wizji Strzelców 
Karpackich, gen. 
Bronistaw Duch 
podczas bitwy 

0 „Gardziel". 


(zbiory prywatne) 


< Niemiecka ulot- 
ka mająca na celu 
podkopanie 
morale polskich 
żołnierzy. 


biory prywatne) 


< Gen. Bohusz- 
-Szyszko byt za- 
stępcą dowódcy 
2 Korpusu. 


(zbiory prywatne) 


>- Niemieccy spa- 
dochroniarze 
wzięci do niewoli. 


(D. 


JSIS) 


> Obok polskiej 
flagi, nad klaszto- 
rem załopotał tak- 
że Union Jack 
brytyjskiego 
sprzymierzeńca. 


zbiory tne) 


v Ruiny klasztoru 
po zakończeniu 
walk. 


(zbiory p 


ny grzbiet Widma. Udało się jej wykonać 
wyrwę w obronie niemieckiej. Powodze- 
nie tej akcji zachęciło płk. Rudnickiego do 
wprowadzenia do walki pozostałej części 
batalionu. 16 maja o godz. 23.00 północna 
część Widma została zajęta przez 16 bata- 
lion. Sukces ten spowodował wprowadze- 
nie do akcji 15 batalionu, który miał na- 
cierać na środkową ć Widma. 17 ma- 
ja o godz. 7.15 15 batalion opanował część 
południową Widma. Dowódca 5 Dywizji 
obawiał się, że po opanowaniu Widma bio- 
rące tam w walkach bataliony nie będą już 
zdolne do wysiłku, postanowił więc skie- 
rować na San Angelo 17 batalion, po któ- 
rego prawej stronie miał nacierać 13 ba- 
talion oraz grupa mjr. Smrokowskiego. 
Natarcie rozpoczęło się o godz. 6.00 i po 
kilku godzinach 17 batalion zdobył Małe 
San Angelo. Zajęcie wzgórza San Angelo 
nie powiodło się. Również ataki 13 batalio- 
nu na wzgórze San Angelo nie przyniosły 
oczekiwanego rezultatu. Wreszcie, pomi- 
mo kontrataków niemieckich, o godzinie 
17.00 udało się całkowicie opanować Ma- 
łe San Angelo. Wprowadzony o 14.30 do 
walki 18 batalion rozpoczął 
swoje natarcie od likwidacji 
nie zdobytych jeszcze na 
Widmie bunkrów. Pomimo 
ataków wszystkich biorą- 
cych udział w natarciu od- 
działów 5 Dywizji, opano- 
wano tylko północne stoki wzgórza San 
Angelo. 

17 maja, na odcinku natarcia 3 Dywi- 
zji, 4 batalion po ciężkich walkach opano- 
wał wzgórze 593 (pozostało na nim tylko 


Niemiecka obrona pół- 
nocnej części stoków 
Monte Cassino została nej 
w znacznej części znisz- 
czona 17 maja. 
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kilka niezdobytych bunkrów). W tym sa- 
mym czasie 6 batalion wspierał natarcie 
czołgów pułku 4 pancernego w Gardzieli. 

Niemiecka obrona pół- 
nocnej części stoków Mon- 
te Cassino została w znacz- 
części _ zniszczona 
17 maja. Oddziały 2 Korpu- 
su opanowały Widmo, Ma- 
łe San Angelo, północne 
stoki wzgórza San Angelo i wzgórza 593, 
poza kilkoma bunkrami znajdującymi się 
na szczycie. W znacznej mierze związany 
został nieprzyjaciel od strony północnej 
folwarku Albanetta. Czołgi polskie pode- 
szły na odległość 200 metrów do folwar- 
ku, skąd mogły prowadzić ogień na wzgó- 
rza 569 i 

W godzinach rannych 18 maja 4 bata- 
lion zdobył pozostałe n ie wzgórza 
593 bunkry i bez walki opanował wzgórze 
569. O godzinie 7.00 folwark Albanetta 
został opanowany przez 6 batalion, a o go- 
dzinie 8.10 wjechały do niego czołgi pułku 
4 pancernego. W u kilku godzin na 
Massa Albanetta znalazły się również 
kompanie 5 batalionu, które następnie 
skierowały się na klasztor. 

09.30 na opuszczone przez Niemców 
wzgórze klasztorne wkroczył patrol 12 puł- 
ku pod dowództwem por. Gurbiela. 

Na odcinku 5 Dywizji przez cały 
dzień 18 maja trwały walki o całko- 
wite opanowanie wzgórza San An- 
gelo oraz wzgórza 575. 
Ostatecznie o godzi- 4$ 
nie 19.30 San An- 


gelo opanowali komandosi. Natomiast 
wzgórze 575 zostało opanowane dopiero 
19 maja o godz. 7.10 przez żołnierzy 15 ba- 
talionu. 

W ten sposób rankiem 19 maja 


1944 r. cały masyw Monte Cassino był 

w rękach polskich. Sukces 2 Korpusu , 
polegał na umożliwieniu brytyjskie- R 
mu XIII Korpusowi wejścia w doli- 4 ś 


nę rzeki Liri bez obawy, że północ- , 
ne skrzydło korpusu mogło zostać 
zaatakowane przez nieprzyjaciela 
z rejonu masywu Monte Cassino. 7 

4 czerwca 1944 r. jednostki / | 

amerykańskiego € 
+. II Korpusu wkroczy- ł - 

ty do Rzymu. 
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Niemiecka 1 Dywi- 
zja Spadochrono- 
wa, zaprawiona na 
frontach Europy, 
cudem ocalata po 
lądowaniu na Kre- 
cie, broniła Cassi- 
no z właściwą 
sobie zaciętością. 


litarna jednostka, I Dywi- 
zja Strzelców Spadochro- 
nowych powstała jako na- 


stępczyni 7 Dywizji Powietrznej 
utworzonej przez gen. Studenta. 
Wyróżniła się w licznych walkach: 
o Stavanger w Norwegii, Rotter- 
dam, Dordrecht i Moerdijk 
w Holandii, fort Eben-Emael 
i kanał Alberta w Belgii oraz - 
przede wszystkim - na Krecie, 
która o mało nie stała się jej gro- 
bowcem. Hitler, przerażony po- 
niesionymi tam przez nią strata- 
mi, położył kres zakrojonym na 
szeroką skalę operacjom desan- 
towym i postanowił, że w przy- 


szłości spadochroniarze walczyć 
będą jako zwykła piechota. W tej 
nowej formie dali również dowód 
ich olbrzymiej wartości bojowej 
podczas walk pod Leningradem, 
w Afryce Północnej oraz na 
froncie włoskim. 


Dowódca 
Od listopada 1942 r. dywizją do- 
wodził gen. Richardt Heidrich, 
będący wcieleniem ideału ofice- 
ącego oddziałem; sto- 
jąc na czele 3 pułku spadochro- 
nowego wsławił się w walkach na 
Krecie i pod Leningradem. Nie- 
h, dbał o naj- 
ły życia swych 
którzy go 
uwielbiali. W jego oczach liczyły 
się trzy ce koleżeństwo, 
sprawność fizyczna i profesjona- 
lizm. Wymagał, by spadochro- 
niarz był żołnierzem przygotowa- 


ugięty w rozk 


drobniejsze sze: 
spadochronia 


< Obok spadochroniarzy we 
Włoszech walczyły także inne 
doborowe jednostki niemiec- 
kie - strzelcy górscy. 


zem piechur, saper i strzelec. 
Musiał znać dogłębnie wsz) 
rodzaje broni piechoty, j 
konno, prowadzić samochó 
dzić na nartach. Jednym słowem, 
musiał umieć sprostać wszystkim 
sytuacjom. 


Żelazne morale 
Od bitwy o Salerno jednostki nie- 
mieckie walczyły bezustannie, 
a gwałtowne ataki aliantów prze- 
rzedziły ich szeregi. 26 lutego 
1944 r. gen. Heidrich objął dowo- 
dzenie sektorem od dwor- 
ca Cassino po szczyt Monte 
Cairo, szerokim na 13 km, które- 
go broniła I Dywizja Spadochro- 
nowa. Obronę odcinka obję- 
ły: I pułk strzelców spado- 
chronowych, liczący 660 ludzi, 
3 p. strz. spad. (800 ludzi) i 4 p. 
strz. spad. (1160 ludzi) oraz bata- 
lion ckm liczący 185 ludzi. Było 
to duże wymaganie w stosunku 
do batalionów składających się 
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średnio z 200 żołnierzy i od 
kompanii zredukowanych do 40- 
50 żołnierzy. Stanowiska niemiec- 
kiej obrony zostały wyposażone 
w lekkie karabiny maszynowe 
oraz granatniki 50 mm i moź- 
dzierze 81 mm. Stanowiły one 
główne zagrożenie dla ataku- 
jących oddziałów alianckich. 
Spadochroniarze byli wycień- 
czeni walkami. Wielu z nich cier- 
piało na malarię. Jednakże mo- 
rale „zielonych diabłów”, jak na- 
zywali ich alianccy żołnierze, było 
nietknięte. „Cudownie było wi- 
dzieć zapał - pisał w dzienniku 
gen. Heidrich - z jakim wszyscy 
rzucali się do walki: sekretarze 
prosili o zwolnienie ich z biura, 
by uzyskać przydział do jednostek 
bojowych; kierowcy rywalizowali 
ze sobą w gorliwości dostarcza- 
nia oddziałowi 
WS 
potrzebował; 
służba medycz- 
na dawała do- 
wód wspania- 
łego oddania, 
aby urato- 
wać  ran- 
nych*. 


wąwóz śmierci 
Amunicja i zaopatrzenie docie- 
rały aż do pierszych linii za cenę 
nieopisanych poświę- 
ceń. Jedyna droga 
prowadziła przez 1944 
„wąwóz Śmierci”, na | 
zachodnim zboczu 
Monte Cassino. Kie- 
dy ogień wroga padał 
na kolumnę zwierząt 
jucznych, żołnierze 
kryli się, lecz muły wyrywały się 
z uździenicy i nierzadko rzucały 
się w dół wąwozu. Wówczas obo- 
wiązek niesienia ciężkiego ładun- 
ku spadał na przewodników. 
W drodze powrotnej sanitariusze 
przenosili rannych do stanowisk 
pomocy zainstalowanych na ty- 
łach frontu. Ileż razy śmierć do- 
padała w drodze tych, którzy są- 
dzili, że są ocaleni! 


Dywany bomb 
Cassino stanowiło cel bombardo- 
wań. To z 15 marca 1944 r. nale- 
żało do najgo h. W godzinie 
poprzedzającej atak Nowoze- 
landczyków na Cassino zrzucono 
2500 bomb. Jednakże ten nisz- 
czycielski huragan nie zdołał po- 
konać broniących masywu spado- 
chroniarzy. Kiedy ostatnie poci- 
ski wybuchły, żołnierze Heidricha 
wyczołgali się z uk. jęli 
zycje w ruin: 
rii, prowadzonej przez samego 
Heidricha, udało im się powstrzy- 
mać alianckie postępy. 


„JUEL 4 ULEJLCJ 


Wojenne wyczyny tego od- 
działu są niezliczone. Jeden z naj- 
słynniejszych należy do poruczni- 
ka Eckela i pułkow- 
nika Kammer- 
manna (z 2 bata- 
lionu 4 pułku spado- 
chronowego). Przy 
użyciu kilku „Teller- 
minen* i przeciw- 
czołgowej broni ra- 
kietowej udało im 
się zniszczyć 6 czołgów lekkich 
i umożliwić zniszczenie 11 innych, 
które wyruszyły do ataku na 
klasztor. Ta hekatomba oznaczać 
będzie koniec alianckiego ataku 
z 15 marca 1944 r. 


Hołd aliantów 

Gen. Marshall zdał raport z po- 
żki Nowozeladczyków tymi sło- 
wy: „Zdecydowane wysiłki zaję- 
cia Cassino poniosły porażkę wo- 
bec fanatycznego oporu niemiec- 
kich doborowych jednostek, 
a w szczególności 1 Dywizji Spa- 
dochronowej, którą generał Ale- 
xander uznaje za najlepszą dywi- 
zję wszystkich frontów*. Nocą 
18 maja 1944 r. spadochroniarze 
Heidricha z ciężkim sercem mu- 
sieli ewakuować pozycję Cassino. 
Przez kilka miesięcy powstrzymy- 
wali ataki liczniejszych od nich 
wojsk, broniąc pozycji, której zdo- 
bycie okupione zostało jednymi 
z największych strat, poniesio- 
nych przez wojska alianckie na 
frontach II wojny światowej. 


4 We wspo- 
mnieniach 
Niemców 
walki o Monte 
Cassino zapi- 
sały się jak 
koszmar. Każ- 
dy ich dzień 
był dniem 
wydartym 
śmierci. 


ry prywatne) 


<_ Na czele 
1 Dywizji 
Spadochro- 
niarzy stał 
generał 
Heidrich. 


(zbiory prywatne) 


<4 Wobec ry- 
sującej się 
coraz wyraź- 
niej przewagi 
aliantów, 
oddziały nie- 
mieckie na 
froncie wło- 
skim zmusza- 
ne były do 
nadludzkich 
wręcz 
wysiłków. 

Tu: stanowi- 
sko ciężkiej 
artylerii 

w centralnych 
Włoszech. 


(zbiory prywatne) 
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Nebelwerfer 35 


Możźdierz ten był bezpośrednio zainspirowany przez Granatwerfer 34. 


Produkcję tej wzmocnionej wersji rozpoczęto w 1939 r., 
a zakończono w 1941 r. 


KALIBER: 105mm 

DŁUGOŚĆ LUFY: 1344 mm 
WAGA: 105kg 

NOŚNOŚĆ MINIMALNA: 3025 m 
SZYBKOSTRZELNOŚĆ: 10-15 strzatów/min. 
WAGA POCISKU: 7,38 kg 
KONSTRUKTOR: Rheinmetall-Borsig AG 


Było to prawdopodobnie najlepsze działo samobieżne używane przez Włochów 
podczas Il wojny światowej. Siła przebicia i olbrzymia donośność jego działa -.. . . „4 W =X 
kal. 75mm czyniły go groźnym przeciwnikiem brytyjskich czołgów. 


ZAŁOGA: 3 osoby 

MASA BOJOWA: 14 400 kg 
DŁUGOŚĆ: 4,92 m 

SZEROKOŚĆ: 2,20 m 

WYSOKOŚĆ: 1,80 m 

NAPĘD: silnik SPA TM-40 

V8 o mocy 125 KM 

PRĘDKOŚĆ MAKSYMALNA: 40 km/godz. 
ZASIĘG MAKSYMALNY: 

220 km, po drodze 

UZBROJENIE: działo 75/18 wz. 35, 
kal. 75mm, 

1 karabin maszynowy Breda 

kal. 6,5 mm lub 8 mm 


Ogromna donośność dział używanych przez amerykańską artylerię 
nie uchroniła aliantów przed znacznymi stratami. 


KALIBER: 105mm 
WAGA: ok. 2,3 t 

h DONOŚNOŚĆ: 11150 m 
rod $ DŁUGOŚĆ: 600 cm 
Zarówno czołgom jak i działom samobieżnym trudno byto sprawdzić się w górskich k WYSOKOŚĆ: 165 cm 
warunkach frontu włoskiego, co opóźniło postępy armii alianckich. SZEROKOŚĆ: 203,2 cm 


ZAŁOGA: 7 osób 
MASA BOJOWA: 23 t 
DŁUGOŚĆ: 6,18 m 
wę | SZEROKOŚĆ: 2,95 m 
a | tł WYSOKOŚĆ: 2,85m 
PRĘDKOŚĆ MAKSYMALNA: 40 km/godz. 
UZBROJENIE: działo kal. 105 mm 


a 3 


SP 


NIEKTÓRE TYPY BRONI AMERYKAŃSKIEJ, WŁOSKIEJ I NIEMIECKICH UŻYTEJ W 1944 r. 


4 Okolice Cassi- 
no, 20 maja 

1944 r. Gdy opa- 
dły już dymy 

i ustały zmagania, 
na wieść o zdoby- 
ciu klasztoru 
przez Polaków, 
żotnierzy brytyj- 
skich ogarnęta 
euforia. Skądś po- 
jawity się organki, 
poczęły krążyć 
kubki whisky i we- 
sote piosenki. 


> Żołnierze 

3 Dywizji Strzel- 
ców Karpackich 
podczas misji wy- 
sadzania w powie- 
trze nieprzyjaciel- 
skich bunkrów 

i stanowisk ognio- 
wych na wzgó- 
rzu 593. 


(zbiory prywatne) 


Til2 


Gruz 


Od zdobycia Monte Cassino zależato otwarcie dro- 
gi na Rzym, a tym samym i caty przebieg kampanii 
sprzymierzonych we Włoszech. Klastoru bronity 
jednak doborowe niemieckie oddziały... 


Maki na stokach Monte 
Cassino, wzroste z pol- 
skiej krwi, weszły do le- 


gendy. Stały się ponadczasowym 
symbolem polskiego męstwa. 0 oko- 
licznościach powstania pieśni opo- 
wiada jej autor, Feliks Konarski. 


Wróciliśmy z Lucerny późnym wie- 
czorem. Powroty z odcinków nie na- 
leżały do przyjemności. Jechało się bez Świa- 
teł, po wąskich, wybitych 
drogach, ciężarówkami, 
które człowiek prawdo- 
podobnie wymyślił po to, 
by nie zapomnieć, że jest 
posiadaczem kiszek, ma- 
jących szczególne zdolno- 
ści podchodzenia pod gardło oraz posiada- 
czem nosa wdychającego bez przerwy biały 
pył z włoskiej s; jący się kłębami 
do rozdygotanej ciężarówki. 


Byłem piekielnie zmęczony, ale nie 
mogłem spać. Co chwilę zbl 


ałem się do 
okna i patrzylem na dalekie błyski artyle- 
jskie, a. Momentami błyski nastę- 
po sobie w tak krótkich odstępach 
zasu, że tworzyły na ogromnej połaci 
czarnego nieba jedno długie białe pasmo. 
Tam jest Monte Cassino. Tam dzieje się 


coś, czego jeszcze w tej chwili nie mogę 
obj 
pod białym pasmem rozwarło się piekło. 
Tam oni biją się 
o klasztor... Położyłem 
się na łóżku i zamknąłem 
oczy... Zapadłem w pół- 
n... Po głowie tłukły mi 
się słowa rozkazu gene- 
rała Andersa: „Nadeszła 

chwila bitwy”... 


jąć myśl 


ą. Wyczuwam tylko, że gdzieś 


Se! 


Czy widzisz te gruzy na s 
Tam wróg twój się kryje, ja 


Musicie... Musicie... Musicie... 

Za kark wziąć i strącić go z chmur... 

Pisałem gorączkowo, szybko... Jak gdy- 
bym chciał tymi paroma zwrotkami dodać 
im sił i krwi, która wsiąkała w przerytą po- 
Wydawało mi się 
> jedynym teraz celem 


ciskami ziem 
razem z nin 
jest ten przeklęty szczyt... 
Runęli pr. 
Niejeden z 


że idę 


gień straceńcy. 

h dostał i padl... 
Jak ci z Samosierry szaleńcy, 
Jak ci spod Rokitny sprzed lat... 


Runęli impetem szalonym 
szli. I udał się szturm. 
1 sztandar swój biało-czerwony 
Zatknęli na gruzach wśród chmur... 
Dziś, po latach dopiero, widzę, że pio- 
senka jakby przewidziała bieg wydarzeń... 
A jeżeli nie wyprzedziła bitwy, to w każ- 
dym razie zbiegła się z nią. Przeczucie? 
Zbieg okoliczności?... Magia chwili?... 
Przeczytałem kilkakrotnie to, co napi- 
sałem. Zacząłem nawet nucić melodię, 
która nasunęła mi się przy czytaniu zwrot- 
ki... Po chwili jednak złożyłem zapisany ar- 
kusz papieru i wybiegłem na ulicę. 
Pierwszego zbudziłem Śchiitza: 


1. Jak Boga kocham, zwa- 
riował! O trzeciej w nocy robi próbę. 

Ale po chwili siedział już przy pianinie 
i studiował z uwagą tekst. 

- Mogę ci dać temat zwrotki. Wykorzy- 
staj to. 

Zabrzdąkałem na pianinie parę taktów 
jednym palcem. 

- Niezłe. Zobaczę. 

Zostawiłem go i wyszedłem na ulicę. 
Campobasso było pogrążone we śnie. Zbu- 
dziłem wszystkich kolegów. Nie obeszło się 
bez miłych epitetów w stosunku do mojej 
osoby, ale w rezultacie, w ciągu dwudziestu 
minut wszyscy zjawili się u Schiitza. Ten miał 
już muzykę nakreśloną. Naprędce podyk- 
towałem tekst obecnym. Zaczęliśmy próbo- 
wać. Już na ulicy poleciłem Fabianowi, by 
na dużym arkuszu papieru napisał tuszem 
tekst refrenu, bo chciałem, by żołnierze śpie- 
wali piosenkę z nami... 

Zasnąłem wpół do piątej rano, Fabian 
o szóstej. Schiitz tej nocy nie spał w ogóle. 
Wygładzał muzykę. Zapalił się. Wyczuł, że 
„Czerwone maki* staną się czymś 
więcej, niż zwykłą piosenką... 


Feliks Konarski (Ref-Ren), w: W. Anders, „Bez 
ostatniego rozdziału”, Lublin 1995, s.515-516 
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Oto kilka notatek z karne- 
tu niemieckiego podofi- 
cera. Odnoszą się one do 


okresu, w którym szala zwycięstwa 
przechylała się na stronę niemiecką: 
22 stycznia, kiedy aliancka 36 Dywi- 
zja poniesie ciężkie straty na Rapido 
i 27 stycznia - dzień klęski 34 Dywizji. 


22 stycznia. Jestem skończony. Nie- 
przyjacielska artyleria doprowadza 

mnie do szału. Jestem 

bardziej zmarznięty i bar- 

dziej przerażony niż kie- 

dykolwiek. Przez cały bo- 

ży dzień nie sposób ruszyć 

się z tej dziury. Te ostat- 

nie dni całkowicie mnie wypompowały. Tak 

mi potrzeba kogoś, kto mógłby podtrzymać 

mnie na duchu. 

25 stycznia. Powoli ogarnia mnie pesy- 
mizm. Angielskie trakty każą nam wybie- 
ć między Tunezją a Stalingradem. Racje 
żywnościowe zmniejszone do połowy. Naj- 
mniejszego listu, żadnej kartki, nic! Edward 
dostał się do niewoli. Czuję, że niedługo 
pójdę w jego ślady. 

27 stycznia. Żywcem pożerają nas wszy. 
Mam to w d... Racje znowu zmniejszone: 
3 bochenki chleba na 15 gąb. Ani krzty cze- 
goś ciepłego. Podobno mają nas zmienić 
chłopaki z gór. Jakiś sk... ukradł mi bieli- 
znę, którą przygotowałem do prania. Dziś 
wieczór już tylko jeden bochenek 
chleba na dziesięciu. 


Fred Majdalany „Monte Cassino” 


Ze strategicznego punktu 
widzenia bombardowanie 
klasztoru było błędem. 


Każda ruina zamieniata się w twierdzę. 
Jednak fale bomb siały spustoszenie 
w szeregach obrońców Cassino. 


Serie bomb padały, wciąż bardziej 
zwarte. Jeżeli nie chodziło tu 
0 zmiecenie nas z powierzchni globu, to nie 
mam pojęcia, o co chodziło w tym nie koń- 
czącym się bombardowa- 
niu... Stopniowo słońce 
zdawało się gasnąć... 
Dziwaczny — mrok 
ogarnął ziemię... Jak 
koniec świata... Ran- 
nych towarzyszy zasypały gruzy... 
Niektórzy wygrzebali się na 
powietrze tylko 
po to, by po- 
zostać 
pogrzebanym... Całe 
sekcje legły pokotem pod 
bombami... Grupki tych, 
którzy przeżyli, uciekały z prze- 
obrażających się w śmiertelne 
pułapki budynków, rozsypu- 
jąc się bezładnie po lejach 
bombowych. Wszyscy zaty- 
kali sobie uszy, a więk- 
szość przemieszczała się 
w zwartych szykach tak, 
by uniknąć rozprosze- 
nia podmuchem de- 
tonacji. 


nownie 


4 Pod lawiną 
pocisków, krajo- 
braz okolic Cassi- 
no stawał się iście 
księżycowy. 
(DITE/USIS) 


vw Kanadyjczyk 
w potyczce 
z niemieckimi 


snajperami. 
(DITE/USIS) 


4 Spotkanie Na- 
czelnego Wodza, 
gen. Sosnkow- 
skiego z gen. Clar- 
kiem w jego rzym- 
skiej kwaterze. 
(DITE/USIS) 


Pobrano z www.chipper.pl 


Niektórzy, 


Błąkali się po zgli 
kulejąc, po czym rozpływa! 
Aby wydostać ię z 


w kierunku nieprzy 


Paryż 1987 


I. Ellis „Cassino..." 


zagubieni i opętani stra- 
chem, nawet nie myśleli o schowaniu się. 

zym zjawy, 
ę w dymie. 
niektórzy 


Dla usiłujących utrzymać 
4 cej się na swych pozycjach 
Niemców obrona Monte 


Cassino przerodziła się w istne pie- 
kto, gorsze nawet niż koszmar frontu 
wschodniego. Bombardowania, nie- 
ustające ataki aliantów, a przede 
wszystkim owo codzienne spotkanie 
ze śmiercią czyniły każdą chwilę 
wiecznością. 


13 lutego. Od kilku dni je 
linii. Zdobyliśmy nowe poz 
obok Anglików. Jestem przekona! 
twa nad Sommą nie mogła być w 
koszmarem. To okropne, gardło Ś 
z przerażenia na pytanie, jak długo potrwa 
ta jatka. Powietrze pobrzmiewa wybucha- 
mi i śmiercią. 
15 marca. Dziś prawdziwe piekło roz- 
pętało się na Monte Cassino. Miasto znaj- 
duje się o kilkanaście kilometrów na lewo. 
Widać je jak na dłoni. Blisko tysiąc samo- 
lotów bombarduje Cassino i otac; je 
góry. Widać tylko dym i kurz. Chłopaki, 
którzy są tam, na s. ie, chyba wariują. 
Ale najgorsza ta artyleria. Walą w nas od 
rana do wieczora. Ziemia drży tak, że zda 
się, trzęsienie ziemi. 

17 marca. Ciągle trzymamy Cassino, 
mimo bomb i pocisków. Niespodzie 
nie zmieniono nas dzisiaj. To mi się wca- 
le nie podoba. Za szybko. Ta 
najważniejsze jak najszybciej zwiać z tych 
przeklętych gór. 

18 marca. Dotarliśmy do drugiej linii. 
Wreszcie ogoleni, a co najważniejsze - od- 
wszeni. 

20 marca. Tak, to było za szybko. Po- 
wrót na linię dziś wieczór, i to w najgor- 
Kąt. 

22 marca. I oto znów w górach za Mon- 
te Cassino. To, co musimy znieść, przecho- 
dzi wszelkie wyobrażenie. Nigdy nie wi- 
działem nic podobnego - nawet w Rosji. 
Ani sekundy spokoju, tylko ten nieustają- 
cy grzmot dział i moździerzy, a jeszcze do 
tego zewsząd samoloty. Zależymy wyłącz: 
nie od losu - dla iluż chłopaków już się wy- 
pełnił. Moja grupa broni się w okrągłym 
kamiennym pomieszczeniu. Jak walnie w 
nas bomba, nie będzie co zbierać. 

25 marca. Spadł śnieg. Gruba pie! 
Płatki wirują, wpadając do naszej kryjówki. 
Jak w Rosji. Za każdym razem, gdy wyda- 
je się, że już mamy kilka spokojnych go- 
dzin na sen, pchły i pluskwy wyłażą, by się 
nad nami znęc 
też dotrzymują nam towarzys 


a- 


szy 


Fred Majdalany „Monte Cassino” 


Wykonując beztrosko ich 
«m wieczorne czynności, 
Niemcy nie przewidzieli 


możliwości brytyjskiego odwetu. Nie- 
kiedy wręcz wystawiali się na ostrzał 
jedynie po to, jak twierdził jeden z poj- 
manych spadochroniarzy, by utrzymać 
szacunek do siebie samych. 


Żołnierz niemiecki, który spędził 

15 dni pod Cassino, zostaje nat 

miast wytypowany do Żelaznego Krz 
i s na ten order, chc 


i twardzie- 


4 21 maja 

1944 r. We wnę- 
trzu ruin, wspólne 
chwile odpoczyn- 
ku dla brytyjskich 
i polskich zdo- 
bywców klasztoru. 
(DITE/USIS) 


<'_ Ranni żołnie- 
rze 5 Kresowej 
dywizji Piechoty. 


(zbiory prywatn 


> Zwycięski 
marsz Korpusu 
Polskiego, zapo- 
czątkowany pod 
Cassino, zakoń- 
czy się wyzwole- 
niem Bolonii. 

(Dr 


<_ Oddziały fran- 


cuskich Goumiers 
przygotowują się 
do wymarszu. 
(DITE/USIS) 


le-spadochroniarze nudzili się straszliwie, 
albowiem woleli walkę niż oczekiwanie. 
A warunki przerastały najśmielsze nawet 
wyobrażenie. 

To, co się tu działo, przekraczało ludz- 
kie pojęcie. Nawet w Rosji nie widziałem 
niczego podobnego. Ani sekundy wytchnie- 
ylko ten nieustanny grzmot dział 
Nad nami, na niebie, roje sa- 
„ Nie ma tu nic więcej - tylko 
śmierć, strach, piekło i horror. Czy kiedy- 
, bym 


tów”... Tu można tylko oszaleć. 


Fred Majdalany 


Na dwa dni przed zakoń- 
czeniem operacji premier 
Churchill wysłał do gene- 


rata Alexandra ponaglający telegram, 
pełen niepokoju o dalsze losy bitwy... 


Monte Cassino 


Żądam wyjaśnień, dlaczego sektor 
Cassino, wzgórze Cassino itd..., te 
trzy czy kilometrów frontu jest jedy- 
nym przejściem, jakie uparliście się zdo- 


być. W jego szczękach zgniecionych już zo- 
stało pięć czy sześć dywizji. Oczywiście nie 
znam dokładnie ani terenu, ani warunków 
a wydaje się nam niepo- 
jęte, dlaczego nie możne przeprowadzić 
bezpośredniego ataku, skoro nieprzyjaciel 
skoncentrowany jest w dobrze określonym 
centralnym punkcie. Wydaje się mało 
prawdopodobne, by tę tak dobrze uforty- 
fikowaną i z taką siłą bronioną pozycję 
uznać za jedyną możliwą drogę na Rzym, 


bitwy, ale z dal 


wiadkowie mówią 


lub - ponieważ jest ona zablokowana - nie 
żna było jej okrążyć z którejkolwiek 
strony. Obdarzam pana całkowitym zaufa- 
niem i zawsze opowiem się po pana stro- 
nie, lecz nalegam, by udzielić mi wyjaśnień, 
dlaczego żaden inny manewr nie 
wchodzi w grę. 


Fred Majdalany „Monte Cassino 


Wykorzystując zamiesza- 
nie, jakie zapanowało 
w szeregach przeciwnika, 


francuski puk zwiększył nacisk w kie- 
runku Monna Casale. Po raz kolejny 
żołnierze Korpusu Ekspedycyjnego 
znaleźli się w oku cyklonu. Rozpoczę- 
te po południu natarcie zakończy się 
dopiero nazajutrz. 


Godz. 12.10 - od 34 Dywizji do 
133 pułku: 

- Co z 100 batalionem? 

- Robi, co może, by się przebić. Jedno 
z jego skrzydeł wpadło w ogień maszyno- 
wy! 

Godz. 12.15 - od 133 pułku do 100 ba- 
talionu: 

- Jakie wieści, panie poruczniku? 

- Wciąż na tych samych pozycjach! 

- Niech, do diabła, wyśle pan kogoś ze 
skrzydła na pozycje tych karabinów ma- 
szynowych. Generał nie przyjmie żadnych 
wymówek. Niech pańscy ludzie zniszczą 
zasieki przed nimi! 

Godz. 12.20 - 133 pułk do I batalionu: 

- Biuro operacyjne dywizji G6 nalega, 
aby wznowić natarcie... Panie pułkowni- 
ku, musi pan zdobyć ten cel... 

Godz. 13.07 - 133 pułk do 2 batalionu: 

- Jak wygląda wasza sytuacja? 

- Wciąż w martwym punkcie. 


1. Ellis, „Cassino...”, Turyż 1987 
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Zygmunt Bohusz-SzySzko (1883-1946) 


rodzit się w Chełmie Lubelskim 
U 19 stycznia 1893 roku, w rodzinie woj- 

Skowej. Zamiłowania artystyczne spra- 
wiły, że w wieku lat 17 podjąt naukę w mo- 
skiewskiej Szkole Sztuk Pięknych, lecz już 
w rok później rozpoczął studia w Aleksandrow- 
skiej Szkole Oficerskiej w Moskwie. Po jej 
ukończeniu uzyskał stopień oficerski. Po wybu- 
chu I wojny światowej powołany został do służ- 
by w Armii Rosyjskiej. W roku 


choty. Na czele 16 Dywizji Piechoty walczyć 
będzie w kampanii wrześniowej 1939 roku. 


Na frontach Europy 
Po zakończeniu działań wojennych przedostał 
się na Węgry, a stamtąd do Francji. Po przyję- 
ciu do wojska byt on dowódcą 1 Dywizji Pie- 
choty (nazwanej w maju 1940 roku 1 Dywizją 
Grenadierów), organizowanej w Coetquidan. 
W styczniu 1940 roku generał Si- 


1915 dostał się do niewoli au- Po podpisaniu układu  korski wyznaczył pik. dypl. Bohu- 
striackiej. W listopadzie 1916 ro-  Sikorski-Majski, gene-  sza-Szyszko na stanowisko do- 
ku wykorzystał nadarzającą się _ rał Bohusz-Szyszko _ wódcy nowoformowanej 
okazję, by wstąpić w szeregi został wyznaczony na Samodzielnej Brygady Strzelców 
Il Brygady Legionów Polskich. Po _ szefa polskiej Misji _ Podhalańskich. W kilka miesięcy 


kryzysie przysięgowym został in- 
ternowany na Węgrzech. Powró- 
cił do Kraju już po zakończeniu I wojny świato- 
wej, by rozpocząć służbę w Wojsku Polskim. 
W okresie walk o utrzymanie granic i w wojnie 
1920 roku dowodził kompanią, batalionem oraz 
2 Kowieńskim Putkiem Strzelców z 2 Dywizji 
Piechoty Litewsko-Białoruskiej. 


Między wojnami 
Po zakończeniu wojny polsko-radzieckiej pra- 
cował w sztabie 18 Dywizji Piechoty. W latach 
1921-1923 był słuchaczem Wyższej Szkoły Wo- 
jennej, a po jej ukończeniu pracował między 
innymi w Biurze Ścisłej Rady Wojennej oraz 
w Głównym Inspektoracie Sił Zbrojnych. W lu- 
tym 1934 roku mianowany został na stanowi- 
sko zastępcy dowódcy Korpusu Ochrony Po- 
granicza. Piastować je będzie aż do sierpnia 
1938 roku, gdy przeniesiony zostanie do 1 Dy- 
wizji Piechoty Legionów na stanowisko dowód- 
cy piechoty dywizyjnej. W roku następnym 
obejmie taką samą funkcję w 16 Dywizji Pie- 


Wojskowej w ZSRR. 


później, 19 kwietnia 1940 roku, 
Bohusz-Szyszko mianowany zo- 
stat generałem brygady. W ramach alianckie- 
go korpusu ekspedycyjnego Samodzielna Bry- 
gada Strzelców Podhalańskich wyruszyła do 
Norwegii, gdzie wzięta udział w walkach o Na- 
rwik, co odbije się głośnym echem w całym 
świecie. 29 maja 1940 roku, na rozkaz dowód- 
cy francuskiej 1 Dywizji Lekkiej, polska bryga- 
da została ewakuowana z Norwegii do Wielkiej 
Brytanii. Pomimo krytycznej sytuacji na fron- 
cie francuskim, generat Sikorski nakazał bry- 
gadzie powrót do Francji, gdzie została rozwią- 
zana. Po wielu przygodach udało się gen. 
Bohusz-Szyszko dotrzeć do Wielkiej Brytanii. 
Został on tam komendantem Centralnego Obo- 
zu Wyszkolenia I Korpusu Polskiego. Po podpi- 
saniu uktadu Sikorski-Majski, generat Bohusz 
został wyznaczony na szefa polskiej Misji Woj- 
skowej w ZSRR. 14 sierpnia 1941 roku w imie- 
niu Naczelnego Dowództwa podpisał polsko- 
-radziecką umowę wojskową. Swój pobyt 
w ZSRR opisał w książce „Czerwony Sfinks". 


4 7X 1945 r. 
odbyła się w Bo- 
lonii uroczystość 
wręczenia medali 
Polakom, którzy 
przyczynili się do 
uwolnienia mia- 
sta. Od lewej: 
prezydent Bolonii 
Dozzo, gen. An- 
ders, gen. Bo- 
husz-Szyszko, 
kpt. Łubieński 

i gen. Duch. 


zbiory prywatne) 


W 2 Korpusie 
Od grudnia 1941 do marca 1942 roku dowodził 
7 Dywizją Piechoty w Armii Polskiej w ZSRR, 
a następnie był szefem sztabu tej armii. Po ewa- 
kuacji w sierpniu 1942 roku Armii Polskiej 
z ZSRR na Bliski Wschód, od października 1942 
do czerwca 1943 roku dowodził 5 Dywizją Pie- 
choty. W czerwcu 1943 roku Naczelny Wódz wy- 
znaczył gen. Bohusza-Szyszko na stanowisko 
zastępcy dowódcy 2 Korpusu. Miał on tym sa- 


mym - po przystąpieniu 2 Korpusu do działań - 


- pełnić funkcje szefa sztabu. Jego głównym za- 
daniem było szkolenie oddziałów. Właśnie na 
tym stanowisku gen. Bohusz-Szyszko walczył 
w kampanii włoskiej. W marcu 1944 roku został 
p.o. dowódcy 2 Korpusu, którym dowodził w bi- 
twie o Bolonię. 1 czerwca 1945 roku otrzymał 
awans na generała dywizji. Po demobilizacji 
osiedlił się w Wielkiej Brytanii. Pełnił rozmaite 
funkcje w polskich władzach emigracyjnych, 
a także poświęcał się działalności kombatanc- 
kiej. W latach 1965-67 byt prezesem Związku 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie, a od marca 
1976 roku - Inspektorem Generalnym Polskich 
Sił Zbrojnych. Opublikował wiele artykułów 
w prasie emigracyjnej, a także dwa tomy wspo- 
mnień. Zmarł w Londynie 20 czerwca 1982 ro- 
ku i - zgodnie ze swą wolą - pochowany został 
na Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie. 


MT PTYCN 


Sukcesy jakichkolwiek dziatań politycznych czy woj- 
skowych uwarunkowane byty posiadaniem jak naj- 
bardziej wyczerpujących informacji o przeciwniku. 
Wojna szyfrów i wojna wywiadów decydowała o zwy- 
cięstwie w tej samej mierze, co wojna na froncie. 


it samotnego szpiega, obda- 

rzonego fenomenalną pa- 

mięcią i nadludzkim opano- 

waniem, zdolnego in extremis wyjść 

cało z najgroźniejszych opresji, na któ- 
rego barkach spoczywa 
misja decydująca o przy- 
szłości narodów, tak da- 
lece opanował wyobraź- 
nię tych, którzy z pracą 
wywiadu nigdy się nie ze- 

tknęli, że mało kto świadom jest, iż 

pracy służb informacyjnych towarzy- 

szy więcej porażek niż sukcesów. Taki- 

i porażkami wypełnione były pierw- 


sze miesiące wojny, w któr 


wywiadowcze trzech późniejsz 
cięzców II wojny światowej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych 
i ZSRR ponosiły sromotne klęski. 
Już w pierwszych dniach po napa- 
ści na Polski 
Secret Intelligence Service w Holandii, 


z szefem brytyjskiego 


majorem Richard Stevensem, oraz 
z jednym z jego współpracowników, 
kapitanem Sigismundem Payne Best, 
nawiązali kontakt Niemcy przedsta- 
wiający się jako wyżsi oficerowie 
Wehrmachtu, przygoto- 
wujący zamach stanu, 
mający na celu odsunię- 
cie Hitlera od władzy. 
W rzeczywistości byli oni 
oficerami Sicherheits- 
dienst. Ich argumenty tak dalece 
przekonały brytyjski wywiad, że lord 
Hankey, minister odpowiedzialny za 
kontrolę nad służbami wywiadowczy- 
mi w rządzie Chamberlaine"': 


„w jed- 
nym ze swych raportów określał na- 
wiązany przez swych 
kontakt jako „jeden z najwspanial- 
szych*. Tymczasem, 9 listopada 
1939 r., obaj agenci zostali zwabieni 
do niewielkiego przygranicznego 
miasteczka, po czym - aresztowani - 


agentów 


do końca wojny przebywali w niewo- 
li niemieckiej. Wszystko odbyło się 
w tak wielkiej tajemnicy, że przez 
wiele dni rząd brytyjski nie wiedział 
nie o losach swych wywiadowców, 
a podsekretarz Foreign Office, Ca- 
dogan, nadal słał do Rzeszy noty do- 
tyczące proponowanej Brytyjczykom 
współpracy. Dopiero 22 listopada 
1939 r. SD, znużona tą - już zbędną - 
- konspiracją, wysłała w eter sygnały 
identyfikacyjne „konspiratorów*, 
czym udowodniła Brytyjczykom, iż 
pozwolili się wciągnąć w pułapkę. 


Od „Barbarossy" 

po Pearl Harbor 
Podobnie można uznać, iż oba kluczo- 
we wydarzenia II wojny światowej, do 
jakich niewątpliwie zaliczyć można in- 
wazję Rzeszy na Związek Radziecki 
atak japoński na Pearl Harbor, 
yjęły taki, a nie inny obrót na sku- 
tek niedostatków informacji dostar- 
czonych przez służby wywiadowce: 
obu państw. O ile w przypadku Związ- 
ku Radzieckiego chodzi nie tyle 
o brak informacji, co o ich prawidłową 
interpretację, a co za tym idzie - pod- 


4 9 września 1939 roku powstaje 
Ministerstwo Bezpieczeństwa Rze- 
szy: Reichssicherheitshauptamt. 
Na jego czele staje R. Heydrich 
(przyjmujący tutaj, wraz z szefem 
policji kryminalnej, von Nebe, dele- 
gację policji hiszpańskiej. 

(AKG) 


w Wywiadem III Rzeszy - Abweh- 
rą - dowodzi admirał Wilhelm Ca- 
naris. Będzie on później zamiesza- 
ny w przygotowanie nieudanego 
zamachu na Hitlera w „Wilczym 
Szańcu”. 

(AKG) 


1it7 


jęcie odpowiednich kroków, by stawić 
czoło nieuniknionemu wydarzeniu, 
o tyle jeżeli chodzi o atak na Pearl 
Harbor, polemika wokół cichego przy- 
zwolenia rządu amerykańskiego na 
zbombardowanie floty Stanów Zjed- 
noczonych doprowadziła wręcz do po- 
dejrzeń, że „prezydent Roosevelt wie- 
dział... Jak było naprawdę? W pracy, 
opublikowanej w 1962 r., Roberta 
Wohlstetter sugeruje hipotezę, że atak 
na Pearl Harbor nie mógł być przewi- 
dziany ze względu na błędną interpre- 
tację informacji. Najnowsze badania 
wskazują jednak na braki danych. Si- 
gint - informacja otrzymana z analizy 
przechwyconych sygnałów - nie zawie- 
ra żadnego precyzyjnego określenia 
Pearl Harbor jako celu ataku japoń- 
skiego. Raporty z analizy sygnałów za- 
rejestrowanych między 1 sierpnia 
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a 6 grudnia 1941 r. nigdy nie wspomi- 
nają o planowanym ataku japońskim. 
Ponadto 59 z nich dotyczy Filipin, 23 
- Kanału Panamskiego, a zaledwie 20 
- Hawajów. Wiadomo jednak, iż jeden 
z kodów japońskiej floty - znany dziś 
pod kryptonimem JN25b - zawierał 
precyzyjne informacje dotyczące ja- 
pońskich planów. Nie został on jed- 
nak odczytany w odpowiednim mo- 
mencie, co nie znaczy, że jego 
złamanie nie przyczyni się do później- 
amerykańskich zwycięstw na Pa- 
iku - s ólnie w bitwie o Mi- 
dway. Odniesiony w niej przez armię 
Stanów Zjednoczonych sukces okre- 
ślony zostanie przez admirała Nimit- 
za słowami: „Nade wszystko zwycię- 
stwo wywiadu. Starający się nas 
zaskoczyć Japończycy, sami zostali za- 


>- Wilhelm Canaris i Reinhard 
Heydrich na zebraniu poświęco- 
nym medycynie wojskowej w Berli- 
nie w 1935 r. 


KG) 


<4 Dom w azerbejdżańskiej miej- 
scowości Sabunczi (okolice Baku), 
w którym w 1895 r. przyszedł na 
świat Richard Sorge. 
(Nowosti) 
ultra 

Mimo owych początkowych porażek, 
aliantom uda się jednak wygrać woj- 
nę wywiadów. Wielka Brytania i Sta- 
ny Zjednoczone zgromadzą na temat 
ich wroga - III Rzesz i 
macji niż podczas jakie. 
tychczasowych wojen. Związek Ra- 
dziecki skoncentruje się zaś na 
gromadzeniu informacji na temat 
Wielkiej Brytanii i Francji. Podczas 
wojny przeciwko Rzeszy najpoważ- 
niejszym źródłem informacji była U/- 
tra - zbiór danych otrzymany dzięki 
łamaniu kodów. Niemałe zasługi 
w jego opracowaniu położyli Polacy, 
przyczyniając się do złamania tajem- 
nicy maszyny szyfrującej Enigma. 

Wśród mężów stanu trudno było- 
by znaleźć kogoś bardziej kompetent- 
nego w dziedzinie wywiadu niż Chur- 
chill. Objęcie przez niego stanowiska 
premiera Wielkiej Brytanii zbiegło się 
z wprowadzeniem do użytku Uliry 
w maju 1940 r. Wykorzystał on tę oko- 
liczność, by narzucić obowiązek ści- 


tdi) 
na ów 
EL. 


„ gł 
zm 


B-4 


słej współpracy wszystkich sił wywiadu 
i siatek szpiegowskich, rozszerzanej 
w miarę jak rosło grono aliantów. 
Przyczyniło się to do licznych sukce- 
sów aliantów, wśród których prym 
wiodą trzy operacje: powstrzymanie 
postępów Afrikakorps w bitwie pod 
El Alamein w lipcu 1942 r.; uniemoż- 
liwienie niemieckim okrętom pod- 
wodnym przecięcia dróg zaopatrzenia 
aliantów na Północnym Atlantyku 
wiosną 1943 r. i - bodaj największa 
z nich - sukces alianckiego lądowania 
w Normandii latem 1944 r. 


<_ John Edgar Hoover stał na cze- 
le amerykańskiego wywiadu - FBI - 
od 1931 aż do 1972 r. Skoncentro- 
wał w swych rękach ogromną wła- 
dzę, posiadając szczegółowe akta 
nawet na temat swych najbliższych 
współpracowników. 

(AKG 


>- Richard Sorge (w stroju japoń- 
skim) okazał się niezwykle cennym 
szpiegiem na rzecz ZSRR. 


(AK 


>- „Zamórz go ciszą” - ulotka 
amerykańska, rozpowszechniana 
przez markę whisky Seagram, 
miata na celu zapobiec rozpo- 
wszechnianiu informacji. 

[PPCM] 


Via Japonia 
Wprawdzie Związek Radziecki 
przystąpił do wojny na Pacyfiku na 
piętnaście dni przed kapitulacją Ja- 
ponii, jednak jego służby wywiadow- 
cze od lat już czerpały informacje 
z odkodowanych meldunków japoń- 
skich. Okazało się to wyjątkowo 
cenne po aresztowaniu w Tokio, 
w październiku 1941 r., Richarda 
Sorge, szefa radzieckiego wywiadu. 
W kilka miesięcy po rozpoczęcia 
operacji „Barbarossa” przed Związ- 
kiem Radzieckim stanęło widmo 
kolejnej - tym razem japońskiej - 
agresji ze wschodu, do wszczęcia 
której Hitler usiłował przekonać 
swego sojusznika z Paktu Trzech. Si- 
gint uspokoił Moskwę. Wiadomość 
przechwycona 29 listopada 1941 r. 


Starve him with 


brzmiała: „Wyjaśnić Hitlerowi, że 
sugerujemy kawieszenie jakiejkol- 
wiek operacji wojskowej w kierun- 
ku północnym [czyli na ZSRR]*. 
W przeciwieństwie do wywiadu 
poza swymi granicami, informacje 
przekazywane NKWD o sytuacji na 
terenie Związku Radzieckiego nie- 
jednokrotnie okazywały się błędne. 
Niemcy skrzętnie strzegli wiadomo- 
ści o planowanych operacjach 
i o stanach swych wojsk. Na aneg- 
dotę zakrawa błąd w oszacowaniu 
sił niemieckich okrążonych pod Sta- 
lingradem na trzykrotnie mniejsze 
niż w rzeczywis Niewiele lep- 
sze okazały się również wiadomości 
o planowanych ruchach wojsk ma- 
jących przyjść z odsieczą oblężo- 
nym. Jednak po kapitulacji armii 
gen. Paulusa sytuacja poczęła się 
iać. Wiązało się to tak 
z wzięciem do niewoli niemieckich 
szyfrantów, czy ze zdobyciem eg- 
zemplarzy k z działalno- 
ścią powstałej właśnie w tym okresie 
„Czerwonej Orkiestry”. W każdym 
bądź razie informacje dotyczące sy- 
tuacji na Łuku Kurskim, jakimi dys- 
ponował sztab generalny Armii 
Czerwonej, były już nieskończenie 
bliższe prawdy. Niewątpliwie przy- 
czyniło się do tego także dostarcza- 
nie na potrzeby ZSRR wiadomości 
odczytywanych przez Ulrę. 


NKWD na Zachodzie 
Wywiad radziecki działał o wiele 
sprawniej w krajach sojuszniczych niż 
unku do Rzeszy. Siatka szpie- 
gowska NKWD rozpostarła swe mac- 
ki i w Stanach Zjednoczonych, 
i w Wielkiej Brytanii. Za najbardziej 
utalentowanych spośród 
swych agentów NKWD 


Za najbardziej 


Zycie codzienne 


Psychoza strachu 
Znamienne, że wiadomości, jakimi 
dysponowały alianckie służby wywia- 
dowcze na temat Związku Radziec- 
kiego ani nie umywały się do tych, ja- 
kie dostarczane były NKWD na 
temat sprzymierzonych. Ni brytyjskie 
SIS, ni amerykańs 
OSS nie posiadały 


ie 


uważało grupę pięciu _ utalentowanych _ w Moskwie ani jednego 
absolwentów Cambrid- spośród swych agenta, który rangą od- 
ge, zaangażowanych do _ agentów NKWD powiadałby tym, który- 
współpracy jeszcze w la- uważało grupę pię- _ mi mógł po: 

tach trzydziestych. Nale- _ ciu absolwentów radziecki wywiad na Za- 
żeli do nich: Anthony Cambridge. chodzie. Jednak prze- 


Blunt, Guy Burgess, 
John Cairneross, Donald Maclean 
i Kim Philby, znani pod nazwą „piąt- 
ki londyńskiej”, gdyż bezpośrednio 
podlegali londyńskiemu oddziałowi 
NKWD. Wszyscy oni przeniknęli do 
brytyjskich struktur państwowych i do 
służb wywiadowczych, dostarczając 
tym samym Stalinowi cennych 
wiadomości o alianckich 
planach. 4 

Pod egidą NKWD 
działały w W: 
dwie siatki 


"mn 


rządzącymi. Czuwali / 
nad nimi Nathan Ą 
Gregory Silver- 
master i Vic- 
tor _ Perlo. 
W samym 
amerykań- + 
skim Office 
of Strategic 
Services 
(OSS) | 
działało | 
12 agentów 
NKWD. Szpie- 
dzy na rzecz 
ZSRR przenik- 
nęli również do 
centrum badań jądro- 
wych w Montrealu i do 
Los Alamos w Kali- 
forni. W 1945 r. bry- 
tyjscy naukowcy 
Klaus Fuchs i Alan 
Nunn May przekaza- 
li GRU szczegółowe 
informacje dotyczą 
ce bomby atomowej 
wraz z próbkami 
wzbogaconego 
uranu. 


pa aka dzieliła tę 

ogromną masę informacji przek: 
waną do Moskwy od jej interpretacji 
sprawiała, że niejednokrotnie działa- 
nia Związku Radzieckiego szły w kie- 
runku psychozy ideologicznej. Naj- 
lepszym tego przykładem są zeznania 
Kima Philby, który potwierdził, iż 
głównym problemem jego moskiew- 
skich zwierzchników była analiza 
warunków, na jakich zawarte 
miało być rzekome zawiesze 

nie broni między Wielką Bry- 

tanią a Niemcami i obrona 

przed - równie rzekomą - wspól- 

ną niemiecko-brytyjską i 


i Abwehr 
W miarę jak 
postępowały 
działania 
wojenne, 
służby in- 
formacyjne 
państw — Osi 
ustępowały po- 
la wywiadom 
alianckim. 
Główny org; 
nizm niemie. 
kich służb wy- 
wiadowczych - 
Abwehr pozostawał 
w gestii admirała 
Wilhelma Canari- 
sa, określanego 
mianem „Hamleta 
starych Niemiec”. 
Ów przydomek 
niewiele odbiegał 
od prawdy, tym 
bardziej, że nie- 
jednokrotnie szef 


w telegraficznym skrócie 


WARSZAWA © 


Dyrektor fabryki „Perun* , znany 
ze swojej bezwzględności wobec 
robotników, prowokacyjnie lekce- 
ważący ciężkie dziś położenie 
świata pracy - otrzymał niedaw- 
no od nieznanych sprawców 
swoiste upomnienie. 25 batów, 
które dotknęło skóry „pana dy- 
rektora", nauczy go może wresz- 
cie właściwego rozumienia obo- 


wiązków obywatelskich. 


„Biuletyn Informacyjny”, 27 IV 1944 


I 


Jak donosi brytyjska służba infor- 
macyjna z Dublina, zarząd poczt 
i telegrafów republiki irlandzkiej 
podał do wiadomości o wstrzy- 
maniu pocztowej komunikacji po- 
wietrznej do Europy, Algieru, 
Azorów, Wysp Kanaryjskich, 
Wysp Zielonego Przylądka, Libii, 
Madery, Maroka i Turetanii. Ruch 
samolotów pocztowych został 
również wstrzymany. 


Goniec Krakowski”, 22 IV 1944 


GORZKOWICE 


Kierowniczka Spółdzielni w Bt: 
kowicach (pow. piotrkowski) zo- 
stała w obecności 20 osób uka- 

rana chłostą za obcowanie 

z Niemcami. 


„Biuletyn Informacyjny”. 


WARSZAWA 


Przy ul. Grójeckiej wykryta ZOSIA: 
ła kryjówka, w której pewien 
ogrodnik (volksdeutsch) przecho- 
wywał 37 Żydów. Zastrzelono 
wszystkich wraz z gospodarzem 
i jego żoną. 


„Biuletyn Informacyjny” 


27 IV 1944 


23 III 1944 


Cmentarze warszawskie zostały 
poddane stałej obserwacji przez 
Gestapo. 


„Biuletyn Informacyjny”, 


23 III 1944 


W Krakowie Niemcy zerwali tabli- 
ce pamiątkowe ku czci Stanisła- 

wa Wyspiańskiego i znakomitego 
muzyka Władysława Żeleńskiego. 


Biuletyn Informacyjny, 23 Il 1944 
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>- Po dziś dzień brak jest dokład- 
nych danych na temat informacji 
o ataku japońskim na Pearl Har- 
bor. Czy Roosevelt wiedział?... 
(PPCM] 
Abwehry odwodził Hitlera od niewy- 
konalnych - jego zdaniem - planów. 
Wywiad niemiecki miał na swym 
koncie kilka znacznych sukcesów, 
a wśród nich sabotaż mobilizacji 
w Jugosławii w 1941 r., przeniknięcie 
do trzech głównych kręgów francu- 
skiego Ruchu Oporu, niedopusz 
nie do rozwinięcia się na wię. 
lę siatek „Czerwonej Orkie 
sprawowanie kontroli nad wywi iadem 
holenderskim. Lecz porażki niemiec- 
kich służb informacyjnych odbiły się 
iele głośniejszym echem niż ich 
sy.  Niemożn 
wiarygodnych informacji o planowa- 
nych operacjach alianckich, a w 
szczególności o Anzio i o desancie w 
Normandii w latach 1943-44 sprawi- 
ła, iż kredyt zaufania do Canarisa 
osłabnie tak dalece, iż - zwłaszcza na 
skutek nieudanego zamachu na Hi- 
tlera - skazany zostanie on na śmierć. 


ść zdobycia 


HUMOR SATYRA 


Na Pacyfiku 
Jeszcze większe fiasko w II wojnie 
światowej poniosą służby wywia- 
dowcze Japonii. O ile Niemcy mo- 
gą poszczycić się odczytaniem kil- 
ku kodów alianckich, o tyle 
Japończykom nigdy nic podobnego 
się nie udało. Należy przyznać, że 
uczestnictwo wywiadu japońskiego 
w początkowej fazie tworzenia stre- 
fy japońskich wpływów na Pacyfiku 
ukoronowane zostanie sukcesem, 
jednak w walce z siłami alianckimi 
okaże się on bezsilny. Nawet głów- 


4. „Podarunek Fiihrera dla Mussoliniego" - rysunek ten, odzwiercie- 
dlający włosko-niemiecką współzależność, ukazał się (opatrzony krót- 
kim wierszykiem zamieszczonym obok) w piśmie „S* na przełomie 

1943/44 roku. 


(zbiory prywatne. 


ne źródło jego informacji - rozpo- 
znanie z powietrza - skazane zosta- 
nie na porażkę. 

Pierwsze lata po II wojnie świato- 
wej ujrzą Europę podzieloną „żela- 
zną kurtyną”, Wojna służb wywiadow- 
czych przerodzi się w wojnę bloków: 
demokracji i komunistycznego. Wal- 
ka o dostęp do tajnych informacji woj- 
skowych przerodzi się w infiltrację na 
szczeblu politycznym i naukowym, 
a zimna wojna zaowocuje licznymi 
operacjami szpiegowskimi po obu 
stronach Muru Berlińskiego. 


| EE ONA a O 


PODARUNEK FUHRERA DLA 
MUSSOLINIEGO 


„Junkers* z drogi... 

i „Tigr* z drogi... 

Dopadi Hitler „hulajnogi* - 

Na tym nowym swoim „sprzęcie* 
po Historii mknie zakręcie... 


Nie potrzeba mu już Baku, 
Borysławia, ni Ploeszti - 

na drewnianym swym rumaku 
gna, co gazu w portkach mieści. 


Rżnie „z kopyta do Benita" 
włoską ziemię... „nóżką grzebie" - 
Do ltalii co tchu wali 

dopomagać jej w potrzebie... 


Wiezie piękną jej trumienkę 
za usługi jej ogromne 

i powtarza swą piosenkę: 
„Ja ci tego nie zapomnę" 


Moskit”, 1944 r. 
— 11 — 
+... 


DO ADOLFA KANCLERZA 


Byto was dwóch, 

jak stońc dwa na narodów niebie. 
Jedno słońce już zaszło. 

Teraz czas na ciebie. 

St. R. Dobrowolski, „Moskie”nr 1 


MAJOR 2 KORPUSU POLSKIEGO 


WŁOCHY -1944 
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* |. Beret z materiału czesankowego, wprowadzony wiosną 1944, z przepisowym orzełkiem oficerskim haftowanym 
srebrną nicią * 2. Kurtka tropikalna, oficerska - zw. „busz* (busb jacket) e 3. Spodnie drelichowe * 4. Pas oficerski, bry- 
tyjski, z koalicyjką i gwizdkiem e 5. Torba oficerska - mapnik e 6. Trzewiki ze spinaczami, prod. USA 
* 7. Hełm Mk II, brytyjski, z siatką maskowniczą i opatrunkiem indywidualnym * 8. Pistolet maszynowy Thompson 
MI, prod. USA e 9. Nasuwka na naramiennik z oznakami stopnia. * Oznaki rozpoznawcze na tzw. klapach rękawa: 
* 10. 2 Korpus Polski e 11. 5 Kresowa Dywizja Piechoty * 12. „Tarcza krzyżowców” - oznaka rozpoznawcza brytyjs- 
kiej 8 Armii, nadana 2 Korpusowi w maju 1944 jako odznaka honorowa po zdobyciu Monte Cassino 


